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Z  S3JMU.
Przyjęcie  ustawy o ustroju szko ln ic twa.

WARSZAWA. W sobotę, o godz. 
10-tej zrana Izba wznowiła po 8-gc- 
dzinnym wypoczynku obrady m d  pro­
jektem ustawy o szkołach prywatnych. 
Przedstawiciele Klubu Narodowego, 
którzy rozpoczęli dyskusję, za najbar­
dziej dotkliwy przepis w ustawie, uw a­
żają obowiązek dokonywania przez 
istniejące już szkoły prywatne "tych 
formalności, które obowiązywać będą 
przy zakładaniu szkół nowych. M. in. 
p o w s t a l i  oni przeciw obowiązkowi 
przedkładania świadectw lojalności i 
moralności przez kierowników szkół, 
W tym duchu przemawiali pos. Kor 
necki i St. Stroński.

Przedstawiciele socjalistów Czapiń­
ski i Piotrowski uważają ustawę za 
policyjną, reprezentantka Ukraińców 
p. Rudnicka twierdzi, że ustawa bę­
dzie „widmem zagłady dla prywatnej 
szkoły ukraińskiej”.

Dłuższą mowę w odpowiedzi na 
wywody posła Strońskiego, wygłosił 
wicemarszałek Car (B. B.), dowodząc, 
że zarzuty posła S trońsk;ego, co do 
niezgodności ustawy z konstytucją, 
konkordatem i traktatami międzyna- 
rodowemi są pozbawione wszelkiej 
podstawy.

Przedstawiciel Koła Żyd., p. Som. 
merstein dowodził, że ustawa ta jest 
ustawą przeciw szkołom prywatnym.

Ks. Szydeiski uważa, że ustawa nie 
zawiera żadnych zastrzeżeń przeciw 
szkołom, u trzym ywanym  przez Ko­
ściół.

Opinja komunisty.
P. Rozenberg (Kom.) mówi o tem, 

że rząd dyktatury faszystowskiej wnosi 
tę ustawę w obliczu obcięcia budżetu 
na oświatę o 10 proc., w chwili, gdy 
miljon dzieci stoi poza nawiasem o- 
światy, w obliczu zduszonego szkolni­
ctwa mniejszości. Zdaniem mówcy u- 
stawa nie przyniesie masom poprawy, 
lecz pogłębi dzisiejszą k a t a s t r o f ę  
szkolną, otworzy drogę analfabetyzmo­
wi i ciemnocie. Gdy mówca zaczął 
przytaczać szczegóły o budżecie sowie­
ckim, marszałek po trzykrotnem we­
zwaniu go do porządku, odebrał mu 
głos.

Utrzymać maturę.
P. Dąbrowski (Klub Nar.). Matura 

jest jedynem kryterium otworzenia 
młodzieży wstępu do uniwersytetu. 
Wszechnica lwowska wypowiedziała 
się za utrzymaniem m atury  i podwyż­
szeniem jej poziomu. Zniesienie jej 
może w konsekwencji doprowadzić do 
jeszcze większego napływu do szkół 
akademickich, gdyż dążyć do tego bę 
dą i absolwenci szkół zawodowych.

Oświadczenie min. Jędrzejewicza.
— Spóźniona pora i chwilowa nie­

dyspozycja nie pozwalają mi na omó­
wienie poruszanych tu p r o b l e m ó w  
w tej naierze) w jakiej bezsprzecznie

gotowanie maturzystów do studjów 
wyższych jest niedostateczne. Podno­
szono z wielu stron skargi, że zagad­
nienie szkolnictwa zawodowego nie 
jest do tej pory wogóle postawione. 
Najważniejszym, a raczej jedynym mo­
mentem, jedynym szczegółem ustawy 
atakowanym przez opozycję, jest rze ­
kome skrócenie dzisiejszej szkoły śred­
niej o dwa lata od dołu. Dzisiejsza
szkoła średnia jest 
5-klasową szkołą,

w rzeczywistości 
gdyż trzy niższe

klasy co do swego programu są iden­
tyczne, z programem odpowiednich klas 
szkoły powsz. Projektowana więc re 
forma przedłuża czas studiów w szko­
le średniej o jeden rok. Nie chcę — 
kończy swoje przemówienie min. Ję 
drzejewicz — sięgać do wspomnień o 
Komisji Edukacji Narodowej. Byłoby 
to zarozumiałością. Chcę jednak stwier­
dzić, że chwila w której izby ustawo­
dawcze uchwalą tę u s t a w ę ,  będzie 
chwilą historyczną i pchnie naprzód 
ustrój szkolnictwa i całą naszą k u l tu ­
rę narodową.

Po przemówieniu sprawozdawcy* 
p. Smulikowskiego, ustawę przyjęto

E D W A R D  O S T R O W S K I
TOWARZYSZ SZTUKI GRAFICZNE!

SKARBNIK ZWIĄZKU ZAW. DRUKARZY  
o p a t r z o n y  św. S a k r a m e n ta m i ,  po  krótkich, lec* ciężkich c i e r p i e ­
niach rozsta ł  si<ą x e  światem  w dniu 28-go lu tego  1932 roku*

przeżywszy lat 29.
W y p r o w a d z e n ie  zw łok  z dom u ża łoby  p rzy  ul.  W a r s z a w s kiej 

Nr. 34, n a  m ie jsc e  w iec zn e g o  s p o c z y n k u  u św. Rocha, nas tąp i  w  dniu 
l-go m a rc a  1932 r. o godz. 15-ej

W  p rz e d w c z e ś n ie  zm ar ły m  trac im y  D oży tecznego  i n ie o d ż a ­
ło w an eg o  ko legę  pracy.

Z w i ą z e k  Z w.  B r u k a r z y  i P o k r e w n .  Zaw .  w P o l soe
ODDZIAŁ W  CZĘSTOCHOWIE.

Wojna chińsko*jag>ońska.
Japończycy  zajęli  Kiang-Wan. Now y d o w ó d c a  wojsk  japońskich.  
Wyspy Filipińskie n i epod lep łem  p ańs tw em ? Pod Szanghajem  wre  

zac ię ta  walka. W Moskwie  wzrasta  zaniepokojenie .
SZANGHAJ. Miejscowość Kian- 

Wan o której posiadanie od długiego 
już czasu toczyły się najkrwawsze 
walki, została wzięta przez japończy­
ków, prowadzonych do szturmu pód 
osobistem kierownictwem pułkownika 
Hayske. Pułkownik Hayske już prze­
niósł swą główną kwaterę do Kian 
Wan, wobec tego, że chińczycy po 
stracie tej pozycji kluczowej, pośpie­
sznie wycofują się, paląc po drodze 
wszystkie ważniejsze objekty wojsko­
we. Straty chińczyków w czasie osta­
tniego szturmu na Kiaa W an obliczane 
są na 500 zabitych.

TOKIO. Dotychczasowy minister woj 
ny, Sugijama, mianowany został do­
wódcą 12-ej dywizji, znajdującej się 
w Szanghaju i prawdopodobnie obej­
mie główne dowództwo wojsk japoń­
skich w Chinach. Wiceministrem na 
miejsce Sugijamy został szef sztabu 
armji kantońskiej — Kojzo.

NOWY JORK. Wielką sensację 
wzbudziła pogłoska, że komisja sena­
cka w Waszyngtonie zdecydowała 
wypowiedzieć się za niepodległością 
wysp Filipińskich, należącychgdo S ta­
nów Zjednoczonych.

NOWY JORK. Rząd Stanów Zjed­
noczonych ma się zwrócić do rządu 
japońskiego z propozycją utworzenia

. .  " ••“•“ 'V — r  strefy neutralnej około Szanghaju,
nRiriv zas*u£ uJA- Zagadnienie reformy któraby była obsadzona przez wojska
ustroju szkolnego nie jest  rzeczą nową. francusko-angielsko amerykańskie.Pod
ł«w.»»ł glm.naz)alne od szeregu lat wy- Szanghajem wre nadal zaciekła walka
taczały s k a r g i  na pożiom naszego Niektóre wsie atakowane raz przez
szkolnictwa Powszechnego. Uniwersy- Chińczyków, drugi raz przez Japoń-
te y stwierdzały niejednokrotnie, że czyków, przechodzą z rąk do rąk. Ko
szkoła średnia pracuje źle i że przy- m endant wojsk chińskich zawiadomił

konsulów państw obcych, że artylerja 
chińska nie będzie więcej oszczędzała 
koncesji międzynarodowej, dopóki u- 
żywana będzie ona jako baza dla wojsk 
japońskich.

Według ostatnich depesz rząd nan 
kiński w porozumieniu z rządem kan- 
tońskim p o s t a n o w i ł  zorganizować 
wielką wyprawę wojenną przeciwko 
nowej republice mandżurskiej. Na 
czele tej wyprawy stanąć ma chrze­
ścijański gen. Peng.

RYGA. W edług doniesień sowie­
ckich zastępca komisarza spr. zagr. 
Karahan, odbył konferencję z ambasa­
dorem japońskim Hirotą w sprawie 
akcji emigrantów rosyjskich w Man- 
dżurji i wskazał, iż gen. Kuźmin, Mu 
drmin i Modesto formują oddziały 
emigracyjne, które noszą się z zamia­
rem uderzenia na Władywostok. K a­
rahan zażądał również wyjaśnienia 
co do żądania japońskiego, aby kolej 
wschodnio-chińska udzieliła 17 pocią­
gów dla przewozu wojsk w kierunku 
granicy sowieckiej.

CHARBIN. Według pogłosek do­
wódca czerwonej armji ua Dalekim 
Wschodzie gen. Bliicher przybył do 
Władywostoku i odbywa obecnie in­
spekcje oddziałów sowieckich stacjo­
nowanych na granicy chińskiej.

Japończycy zajęli Kiang-Wan.
SZANGHAJ. Sztab główny japoń­

ski donosi, że japończykom udało się 
zawładnąć m iastem  Kiang-Wan. J e d ­
nakowoż we wschodniej dzielnicy 
miasta znajdują się kulomioty chiń­

skie, które uparcie bronią swych sta  
nowisk.

Miasto Kiang-Wan przed zburze­
niem i zbombardowaniem przez japoń 
czyków liczyło 150.000 mieszkańczów.

Dele gac i  c e n t r a l n e j  o r g a n i z a c j i  p r a ­
c o w n i k ó w  u m y s ł ,  u min .  Hub ick iego

WARSZAWA. — Min. Hubicki 
przyjął delegatów Centralnej organiza­
cji pracowników umysłowych i Pol­
skiej Konfederacji pracowników um y­
słowych, którzy przedstawili swoje 
stanowisko w sprawie ubezpieczeń 
społecznych. Delegaci powitali z za­
dowoleniem zapowiedź rychłego wpro­
wadzenia ubezpieczeń robotników na 
starość, upatrując w tem dopełnienie 
zasadniczego programu ubezpieczeń 
soołecznycb i zapowiedź powołania 
Naczelnej Izby ubezpieczeń społecz­
nych, któraby ogniskowała działalność 
wszystkich zakładów i kas chorych. 
Zarazem delegaci wypowiedzieli się 
przeciw takiemu scaleniu, któreby na­
ruszyło niezależność zakładów ubez­
pieczeń oracowników umysłowych. 
Wytworzyłby się bowiem w ó .vczas ta ­
ki stan rzeczy jaki jest teraz w ka­
sach chorych, iż pracownicy umysło­
wi ponoszą niestosunkowo wielkie cię­
żary ich utrzymania. Wreszcie delega­
ci wysunęli postulat u ’rzymania praw­
nej odrębności zakładów ubezpieczeń 
pracowników umysłowych, oraz zacho 
wania własnego samorządu i odręb­
ności finansów.

Wa lk a  z d r o ż y z n ą  e l e k r y c z n o ś c  i.
ŁÓDŹ. Abonenci w Tomaszowie 

powzięli uchwałę, domagającą się in­
terwencji Ministerstwa Robót Publi­
cznych.

Również w Kielcach wszczęto a k ­
cję, mającą na celu obniżenie cen za 
prąd.

PRZEMYŚL. Trwający od kilku 
dni w Przemyślu t. zw. strajk elek­
tryczny, został ostatecznie zlikwido­
wany. Na wniosek komisji budżeto­
wej Rada miejska uchwaliła obniżyć 
cenę prądu dla sklepów i wystaw 
sklepowych o 6 proc. z 74 groszy za 
kilowat na 70.

Od niedzieli są oświetlorfe wszyst­
kie wystawy sklepowe. Obniżka ta 
spowoduje w budżecie miejskich za­
kładów elektrycznych różnicę 16,000 
zł. rocznie.

W z a g ł ę b i a c h  b e z  z m i s n .
BĘDZIN. W  sobotę w Zagłębiu 

Dąbrowskiem strajkowało ogółem 
ło.240 górników, obserwacja liczy 
1.168 osób, pracuje zaś normalnie 767 
górników, w kopalniach drobnych 
niezrzeszonych w Radzie Zjazdu Prze­
mysłowców Węglowych, oraz w ko­
palni „Solvay“. Prowadzona jest usil­
na agitacja za ogłoszeniem czarnego 
s tra jk u .§ | | j

S t r a s z n a  k a t a s t r o f a  w k o p a l n i .
BLUEFIELD. (Stan Wirginia), 

W miejscowości Boisewain, wybuchły 
gazy węglowe w kopalni i zasypały 
30 górników. Z pośród 50 ludzi pracu­
jących w krytycznej chwili na dnie 
kopalni, 20 zdołało się uratować a 
reszta nie daje znaku życia.

Ekspedycja ratunkowa usiłuje do­
trzeć do zasypanych górników.



2 . »  Ł O W o  o  z  jj 8 T O O H O W S K I B ' Nr.  49

Reichstag odroczył s ię bezterminowo.
Wybory prezydenta Rzeszy 13 marca.

BERLIN. Ostatnie chw ile sesji 
Reichstagu, po odrzuceniu wniosku o 
yotum  nieufności dla rządu i poszcze­
gólnych m inistrów, obfitow ały w sze 
reg niespodzianek. Narodowi socja liś­
ci ośw iadczyli gotow ość głosow ania  
za w nioskiem  kom unistów  w sprawie 
w strzym ania spłat reparacyjnych, z 
tem, że wypowiadają się tylko za lym  
punktem , który m ówi o skreśleniu re 
paracyj, nie zaś za drugim punktem  
wniosku, żądającym wstrzym ania spłat 
innych długów zagranicznych N iem iec. 
W  sobotę o godz. 22 ej R eichstag od­
roczył się  na czas nieokreślony. Po­
siedzenie plenarne zwołane zostanie  
przypuszczalnie w połow ie kw ietnia. 
Ustaw a, wyznaczająca termin w ybo­
rów prezydenta Rzeszy na 13 marca, 
wzgl. 10 kwietnia, została przez R eichs­
tag przyjęta jednom yślnie.

Straszny pożar kina.
Młodzież szkolna, uciekając z płomieni 

łamała ręce  i nogi
SOPJA. — Podczas przedstawienia  

dla dzieci szkolnych w kinoteatrze w 
Ruszczuku w ybuchł w kabinie opera­
tora film ow ego pożar, spowodowany  
przez dwu uczniów gim nazjalnych, za 
jętych w yśw ietlaniem  film u.

Ogień błyskaw icznie ogarnął całą 
kabinę i przerzucił się na balkon. 
W śród dzieci powstała nieopisana pa­
nika.

Uczniow ie, uciekający przed p ło­
m ieniam i, skakali z balkonu na par­
ter, przyczem w ielu  z nich odniosło  
powaŻDe obrażenia.

Akcja ratunkowa była niezm iernie  
utrudniona przez publiczność przed 
kinoteatrem , która tłoczyła się, chcąc 
się  dostać do wnętrza i ratować sw o ­
je dzieci.

Ogółem 15 uczniów  jest ciężko po­
ranionych, w ielu z nich ma połamane 
ręce i nogi, pozatem w ielka liczba od­
niosła lżejsze obrażenia.

W łaściciel kinoteatru i obaj m ło­
dociani kinooperatorzy zostali aresz­
towani.

D Ź W IĘ K O W Y  TEATR „0D E O N " H -g a  ALEJA 2 7
Dziś i dni następnych. — Niebywałe arcydzieło osnute na tle przeżyć lotnika, 
omotanego siecią kobiety-szpiega! — Nowa, wielka kreacja ulubieńca Publi­

czności CHARLES FARRELA i jego nowej partnerk i ELIZY LANOI 
w  najpotężniejszym przeboju  sezonu p. t.

P O D N I E B N Y  R O M A N S
albo  T A J E M N I C Z A  K O B I E T A

Dram at szpiegowsko-lotniczy i tragedja  trzech złamanych serc.
W  rolach głów.: E liza L an d i, C harles F a r re l  i kobieta „wampir11 M yrna Loy

Nad program A K T U A L N O Ś C I D Ź W IĘ K O W E  „ F O X A “  ”
______ Ceny m ie js c  o d  *1 z ło te g o .  — Ostatni seans o g. 9 i pół wiecz.

Z różnych stron K R O N I K A
w  k ilk u  w ie r s z a c h . ^  •  w  ■ W S

K W O -TEA TR  „Nowości”
N ajpotężniejszy  film śpiewno-dźwię- 

kowy ostatnich czasów!

Wielka fes knota
W  rolach głównych największe i na j­
piękniejsze g w a z d y  ekranu: K am illa  
H o rn , A nny O n d ra ,  Lii O a g o w e r , 
O lg a  C zech o w a , H a rry  L aed tk e , K o n ­
r a d  V e id t, H. H. S c h le łto w , L ian a
_______ H a id t, M arja  P a u d le r .
Nad program: P o d a te k  d ź w ię k o w y

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

w kilku wierszach.
— P. Prezydent Rzplitej przyjął w 

sobotę prezydjum N aczelnego K om ite­
tu do Spraw Bezrobocia w osobach  
pp. Klarnera, Jurkiewicza i Iwanow­
skiego. P. Prezydent żyw o intereso­
wał się pracami Komitetu.

— P. Prezydent Rzplitej podejmo­
w ał w sobotę herbatą na Zamku człon­
ków zjazdu Kasy im. M ianowskiego.

— Wczoraj P. Prezydent brał u- 
dział w uroczystym  obchodzie 50-le- 
cia Kasy im . M ianowskiego.

— W Min. Pracy dobiegają końca 
prace nad projektem ustaw y o ubez­
pieczeniu społecznem  pracowników f i ­
zycznych.

— W sobotę wieczorem  Jan Koze­
ra, m ieszkaniec Zawiercia, przyszedł­
szy do domu pijany, złapał duży nóż 
kuchenny i chciał przebić nim  sw ą  
żonę Stefanję. Kobieta wyrwała pija­
kow i nóż z ręki i wbiła go pod ło ­
patkę, kładąc go trupem na m iejscu .

— Na w iadom ość o rewizji w m ie­
szkaniu słynnego jasnowidza inż. Os- 
sow ieckiego coraz w ięcej klijentów je­
go  zgłasza się do sądu, informując o 
sw ych  stosunkach z jasnowidzem  i o 
załatw ianiu przez niego różnorodnych 
interesów  w urzędach państw ow ych.

— Na skutek listów  gończych a- 
resztowano w  Lipsku dr. Gagatka, 
w m ieszanego w aferę olbrzym iego w ła ­
mania kasow ego do biura koncernu  
naftow ego „Małopolska” we Lwowie, 
gdzie po rozpruciu dwóch kas skra­
dziono 140 tys. złotych.

—  Pism a am erykańskie podają sen ­
sacyjne ośw iadczenie szpiega n iem iec­
kiego z czasów wojny św iatow ej Du- 
gnesne'a, który twierdzi, że zatopił on 
w r. 1816 pancernik brytyjski „Hamp­
shire”. W pancerniku tym  utonął rów 
nież angielski marsz, polny lord Kit- 
hener.

— Znany bandyta i przem ytnik a- 
m erykański Al Capone, za fałszyw e  
zeznanie podatkowe został skazany na 
karę 10 lat w ięzienia.

ny

K A L E N D A R Z Y K
W torek  1 marca. Albiny B.W. Antooi-

Wschód słońca: g. 6.23 Zachód 17.15.
N o c n e  dyżury a p t e k .

W  nocy z poniedziałku na wtorek: I 
Aleja Wieluńska.

Z żałobnej karty. W dniu 28 
lutego b. r. rozstał się  z tym  św iatem  
ś. p. Edward Ostrowski, jeden z człon 
ków organizacji drukarzy w naszem  
m ieście, osierociw szy żonę i czworo 
nieletnich dzieci. Zmarły należał do 
rzędu ludzi, dobrze rozum iejących  
sprawy organizacyjne i jako pożytecz­
na jednostka — oddał tejże n ieoce­
nione usługi, pełniąc z kolei różne 
czynności w zarządzie, ostatnio zaś 
odpow iedzialne obowiązki skarbnika. 
S. p. Edward Ostrowski długoletnią  
i sum ienną pracą, jak również swą  
koleżeńskością zjednał sobie otoczenie, 
pozostawiając po sobie szczery, g łę ­
boki żal i w spółczucie dla osieroconej 
rodziny.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek  
1-go marca o godz. 15-tej z domu ża­
łoby przy ul. W arszawskiej 34 na 
cmentarz św . Rocha. Zmarły pochodził 
ze znanej rodziny, ząm ieszkałej od 
długich lat przy ul. św . Barbary, gdzie  
też spędził lata m łodzieńcze. Jako 
drukarz-m aszynista należał do iudzi, 
bardzo uzdolnionych, potrzebnych or­
ganizacji i przedsiębiorstwu, w którem  
pracował. Zmarł młodo, bo przeżył 
zaledw ie 29 lat. Cześć Jego pamięci,, 

Odroczenie zebrania Stanu 
Średniego. W niedzielę miało się  
odbyć roczne walne zebranie Zjedno­
czenia Stanu Średniego; przybyła spo­
ra liczba członków, jednakże na ży­
czenie niemal w szystkich zebranie od­
roczono, ze względu na odbywający  
się równocześnie w sali Straży Ognio­
wej w iec odbiorców prądu elektrycz­
nego. Przewodniczący zebrania St. Sr., 
poseł p. dr. B iluchow ski oświadczył, 
iż na następne zebranie, którego ter­
m in będzie podany do wiadom ości o- 
gółu za kilka dni. przybędą przedsta

w icieie Stanu Średniego w Sejm ie i 
Senacie.

Zmiana o p ła t od  planów  bu­
dowlanych. Jak się dowiadujemy,
T ym czasow y Zarząd Miasta przystąpi 
w najbliższym  czasie do zniesienia do 
tychczasow ych opłat za badanie i za­
twierdzanie planów budowlanych. Za 
podstawę opłat służyła dotąd ilość pa­
pieru, zużytego na pian, nie zaś war­
tość objektów budowlanych. Pociągało 
to za sobą pewną niesprawiedliw ość, 
poniew aż budujący w ielk ie kam ienice 
płacili za zatwierdzanie planów od 
270 do 300 złotych, wznoszący zaś 
m ałe domki parterowe, aż 70—80 zło­
tych. Nowe opłaty będą obliczane na 
podstawie kubatury budynków.

W ob ron ie  przed konkuren­
cją Obca. W związku z otwarciem  
w naszem m ieście  sklepu czeskiego  
obuwia .B a ta ”, stanow iącego poważ­
ną konkurencję dla tut. warsztatów  
szew skich , na zebraniu żydow skiego  
cechu szew ców , postanowiono zwrócić 
się do władz z prośbą o nałożenie ceł 
ochronnych na obuwie zagraniczne, 
oraz o nieudzielanie zezw oleń  firmom  
zagranicznym na otwieranie fabryk 
obuwia w naszym kraju.

Koncerty „Hasła* w yw ołały  
w ielk ie zainteresowanie w C zęstocho­
w ie i nic dziw nego, bowiem św ietny  
ten chór po koncertach w październiku 
r. ub. pozostawił tu potężne wrażenie. 
Oba koncerty —  poranek o godz. 12 
i w ieczorow y o godz. 19-tej odbędą 
się  w niedzielę, 6 go marca w sali 
Straży Ogniowej. W  programie wspa­
niałe utwory literatury pieśniarskiej 
polskiej, jugosłow iańskiej i francuskiej, 
wcale nieznane w Częstochowie i u- 
m yślnie przygotowane na koncerty w  
naszem  m ieście. „Hasło” wykona po­
nadto kilka przepięknych pieśni sw ego  
dyrektora, cenionego kompozytora prof, 
Stanisław a Kwaśnika, który zachw ycał 
nas październiku doskonałem  ujęciem  
życia naszego ludu, ujętego w czaru­
jące tony m uzyczne. Ceny m iejsc na 
oba koncerty nadzwyczaj niskie: na 
poranek od 50 gr. do 1 50 zł., na wie 
czorowy od 50 gr. do 3 zł. są już do 
nabycia w adm inistracji „Słowa Czę­
stochow skiego”.

Na koncertach „Hasła” m. in. usły  
szym y potężny hymn „Gaudę mater 
Polonia” Gorczyckiego, „Salve R egina” 
i psalm W allek-W alew skiego, Modli­
tw ę z opery „Tosca” Pucciniego, se­
renady i dumki z oper polskich i 
francuskich, oraz marsze żołnierskie 
D elibes‘a, Saint Saensa, pieśni Joteyki, 
K am ieńskiego, Novaka i innych, w  
wykonaniu chóru i solistów  — p. 
H tnny D ziew ińskiej, artystki Opery 
Poznańskiej (sopran) i p. Kazimierza 
K iełczew skiego (tenor). Koncerty te  
zapowiadają się w ięc pod każdym  
w zględem  bardzo ciekaw ie.

ARTUR MILLS.
Przedruk  wzbroniony.

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć .  25)

Przekład autoryzowany z angielskiego.

W rzeczyw istości Pont Le Bec spę­
dził sw oje ostatnie urodziny w celi 
w ięziennej, nie rozjaśnionej nawet 
św iatłem  św ieczk i w butelce. A le w o­
lał udawać, że był na polowaniu na 
srebrne lisy. Przybrał wyraz oczu czło­
w ieka, który patrzy w  dal.

—  Tak, zw iedzałem  moją starą oj­
czyznę. Naturalnie, teraz już nie polu­
ję dla pieniędzy, tylko dla przyjem ­
ności. Cudowna rzecz, powiadam pani.

Uśm iechnął się  lekko. Byłoż to po­
lowanie! Dwa czerwone djabły z po­
licji konnej ściga ły  go dniam i i noca­
m i przez pięć tygodni.

Meriel rozejrzała się  po luksusowej 
restauracyjce.

— Brak panu tego w Europie?
—  Czasami okropnie — odpow ie­

dział z żalem  Pont Le Bec.
Podszedł kelner z k a w ą .
—  Nasza własna kawa specjalna, 

św ieżo m ielona i palona —  rzekł.
Pont Le Bec spojrzał, z żartobli- 

w em  skrzyw ieniem  ust, na sitka, u- 
m ieszczone na filiżankach.

—  P ew nie przypomniała m u się ta 
okropna „kawa palona” z puszek — 
pom yślała Meriel.

Pont Le Bec podniósł sw oje sitko  
i pociągnął łyk  kawy.

— Za ostatnią wyprawą upolowa­
łem  wspaniałego, srebrnego lisa. 
Chciałbym , żeby go pani raczyła przy 
jąć odem nie, w hołdzie.

—  Ależ to niem ożliwe!
— Sam go zastrzeliłem  — nie ku­

piłem  w m agazynie. A le może pani 
nie lubi lisów?

— Przeciw nie, przepadam! Zwłasz­
cza za srebrnemi. — Slicznieby w y­
glądał srebrny przy czarnej sukni! Po­
stanowiła, że zam ówi nową suknię.

— A w ięc, n iem a o czem m ówić. 
D ostanie go pani odem nie na... uro­
dziny.

— Jedzie całą parą! —  pom yślał 
Gervis. — Niedługo ofiaruje jej sam o­
chód. Prawda, że ofiarować damie 
swój łup m yśliw sk i, to nie to samo 
co kupić go w sklepie. A le bądź co 
bądź poznał ją dopiero wczoraj...

Pont Le Bec zauważył, że Meriel 
była uszczęśliw iona. Zastanawiał się, 
ile  go będzie kosztowała skórka sre­
brnego lisa i czy znajdzie w Paryżu 
dostecznie ładną. W sw oim  czasie po­
low ał na lisy białe, czarne i szaro- 
srebrne, ale nie przywiózł do Europy 
żadnej skórki. W szystkie dawno sprze­
dał, a pieniądze puścił w kanadyjskich  
szynkach.

— Kiedy przypada ten w ielki dzień? 
—  zapytał.

Meriel zawahała się chw ilę i po­
w zięła  decyzję. Co tam Henryk! Ger­

v is  strawił D ukayne‘a, to i on strawi. 
N ie m ogła się pozbawiać przyjemnoś­
ci, dla takich względów .

— Na przyszły tydzień — odparła. 
Spodziewam  się, że uśw ietni pan ten  
dzień swoją osobą — we Flairs — je­
żeli pan przyjedzie do Anglji.

Na twarzy Dukayne‘a odmalowało 
s ię  w ielk ie zdum ienie i w ielka radość. 
Patrząc na niego, można było przy­
puścić, że ani przez chw ilę nie spo­
dziew ał się  takiego zaszczytu.

— D ziękuję pani serdecznie. Nie 
m ogła  mi pani zrobić większej przy­
jem ności.

Gervis Thorp zaciął zęby. I on był 
zaproszony na urodziny Meriel, ale po 
stanow ił, że jeżeli tam ten pojedzie, to 
on z pew nością nie. Meriel, która zo- 
rjentow ała się w lot, co się dzieje w  
duszy m łodego człowieka, powiedziała  
sobie, że nie trudno będzie nastroić 
go potulnie. Gdy się znajdą sam i, po­
w ie mu, że tyiko on jeden ją obcho­
dzi, a m ężczyzna uwierzy we w szyst­
ko, byle mu to tylko podać w  odpo­
wiedniej formie.

Zlitowała się nad nim  i zapropo­
nowała, żeby w drodze powrotnej s ie ­
dział razem z nimi. Mogli się zm ieś­
cić w szyscy troje. Powróciła do Pary­
ża w cudownym  humorze, w ciśnięta  
m iędzy dwóch w ielbicieli. W hallu ho­
telow ym  spotkała s ię  z m ężem  i po­
m yślała, ze m usi z nim załatw ić spra­
w ę rachunków.

Henryk załatw iał krótko takie rze­

czy. Sprawdzał poprostu rachunek, czy 
jej nie oszukano, kładł w szystk ie do 
koperty i posyłał do banku z polece­
niem uregulowania.

A le Meriel nie m ogła wybrać gor­
szej chwili. On sam  czekał, żeby się  
z nią rozmówić.

W idząc ją wchodzącą, elegancką, 
uroczą i w esołą, pomyślał:

— Będzie w ściekła, ale niem a ra­
dy. Jak ja jej zakom unikuję, że nie 
sprzedam wazonu i nie kupię domu 
w Londynie? N iech ona najprzód za­
cznie m ów ić o sw oich  perypetjach, a 
potem nakieruje się delikatnie rozmo­
w ę na inne tory.

— Dobrze się bawiłaś? — zapytał.
— Cudownie. Ten Bukayne jest 

czarujący. Zaprosiłam go do Flairs.
—  A leż moja droga, nie w iesz, co 

to za jeden. Dopiero wczoraj go po­
znałaś.

W iem , ale to nic. Ludzie z kolonij 
są  ła tw i do poznania —  i ogromnie 
cenią grzeczność i gościnność.

Henryk nie odpowiedział. Nieraz 
prosił żony, żeby nie zapraszała byle 
kogo, na chybi! trafił. Cóż jednak, Du- 
kayne został zaproszony i nie można 
go było odprosić.

Meriel nie wspomniała o srebrnym  
lisie. Na to był jeszcze czas. Mąż 
m ógł być niezadowolony, że przyjęła 
taki kosztowny prezent, chociaż 'było 
to trofeum z polowania.

C. d. n.



Nr. 49. . S Ł O W O  G 2 Ę 8  T O C H 0  W  S K I B - 3.

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Dziś i d n i n as tęp n y ch .

P ie r w sz y  polski 100 proc. m ówiony i śp iew n y  film, wg. scenarjusza znakomi­
tego  pisarza F erd . G o e tla  i gen. W ie n ia w y D łu g o szo w sk ieg o .

„Ulani... ulani... chłopcy malowani**
Z  Zulą Pogorzelską, K. Krukowskim, A. Dymszą, W . W alterem , M. Frenklem,  
M. Chaveau j innymi, oraz Chórem Dana. — Pierwsza polska komedja dźwięk.
NAD PROGRAM: DŹWIĘKOWY PRZEGLĄD WYDARZEŃ ŚW IATOW YCH.  

Ceny m iejsc zw ykłe: k rz e s ło  o d  1 zl. Ostatni seans o godz. 9.<0 wiecz. 
 lJasse-partout i bilety u lgowe do niedzieli ó inarca 1932 r. nie ważne.

Zapisy o  zdjęciu liczników i zrezy­
gnowania z prądu przyjmują: _

od wtorku, dnia 1 marca 1932 r.
1) Stow . W łaścicieli N ieruchom ości Chrześcłan Aleja 49, od

p< dz. 9— 1 i 5 - 6
2) Stow . W łaścicieli N ieruchom ości 2yd ów , Aleja 10, od go ­

dziny 6— 8 wiecz.
3) O k rągow e Stow . R zem ieśln icze  Chrześcian, Aleja 9, od

godz. 3— 8 wiec./.
4) R esursa R zem ieśln icza  2yd ow sk a , Aleja 12, od godz. 9— 1

i 1 d 7— 10 w i e c z .
5) S tow arzyszen ie  Lokatorów , Aleja 12, w sklepie „Lokator**

od god/.  9 —7 w ecz.
G) S tow arzyszen ie P rzem yiłow ców  i Kupców, Aleja W ol­

ności 5, od godz. 6 —9 wiecz.
7) Firma Karwowski, Aleja 16, od godz. 9— 7 wiecz.
8) Fabryka Farb „Zawodzie**, Sporna io, od godz. 8— 12 i 1— 5

o  p o r t i e r a .  118— 1

Walka z drożyzną prądu elektrycznego.
Strajk odbiorców. W środę  i czwartek zapłoną lampy naftowe 

i świece  zamiast  żarówek elektrycznych. Zwarty front społeczeństwa.

W se tn ą  rocznice pierw sze*  
g o  koncertu  S zop en a  w Paryżu.
Tow arzystw o Przyjaciół Francji.w Czę­
stochow ie zorganizowało w sobotę, 
27 b. m. koncert  i odczyt o Szopenie, 
który , jak  w szystkie  m anifestacje  tego 
ruchliw ego Tow arzystw a zgromadził 
doborową publiczność i m iłośn ików  
m u zy k i w sali Rady Miejskiej.

Odczyt wygłosiła p ian is tk a  p. Zo- 
fja K ruszewska, zaproszona z W arsza­
wy, i lu s tru jąc  go znakomicie wykona- 
nem i u tw o ram i m is trza  i obrazam i 
św ie tlnem i.

«. P re leg en tk a  po skończeniu konser- 
w a to r jum  w arszaw skiego  stud jow ała  
dalej w W iedniu i Paryżu  w „Scola 
C an to ru m ”. W ty m  czasie, niewiele 
wiedziano o Polsce w e Francji,  a m u ­
zyków  i kompozytorów naszych u w a­
żano za Niem ców  lub Rosjan i tak  np. 
Szopen był zaliczany do rom an tyków  
niem ieckich . P. K ruszew ska przez w ie­
le la t  w ykazyw ała  w Paryżu  i innych 
m ias tach  odrębność m uzyki,  sz tuk i i 
k u l tu ry  polskiej, przy pomocy sw ych  
koncertów , odczytów, przedstaw ień , ar­
tyku łów , k tóre  zjednały  jej sławę, 
uznan ie  i przyjaźń Francuzów .

Po powrocie do kra ju  oddała się 
propagandzie m uzyki polskiej oraz p ra­
cy artystyczno  pedagogicznej, w ydaiąc 
óobrze  w szystk im  znane podręczniki 
m uzyczne, co zyskało jej liczne grono 
uczniów , wśród których  znajdują się 
córki Marszalka Piłsudskiego.

N iezwykle sym patyczne  i m iłe  w ra ­
żenie w yw arł n a  zebranych znakom i­
cie  w ykonany  recita l p. Kruszewskiej 
i bardzo oryginalny  jej odczyt w p od­
niosłej a tm osferze wysoce ar ty s tycz­
nego nastroju.

Arcydziełem  zespołu była w spania ła  
dek lam acja  uroczej p. Cerenki-Poznań- 
skiej „Fortep janu  Szopena” , Norw ida 
i u tw orów  innych  poetów do m u zy k i  
Szopena przy akom panjam encie  p. K ru ­
szewskiej.

W ielk i ta len t  d ram atyczny , w sp a ­
n ia ły  głos, p iękna  dykcja  i m im ik a  
p. Ceranki • Poznańskie j oczarowały i 
porw ały  audy torjum , k tó re  rzęs is tem i 
ok laskam i s tara ło  się wyrazić  sw ą 
wdzięczność za p raw dziw ą  ucz tę  a r ty ­
s ty czn ą ,  a rów nocześnie  żal, że tak  
rzaoko w ys tępu je  publicznie nasza 
zn ak o m ita  a r tys tka .

Do późnej nocy przeciągnęło się, 
po  koncercie, zebranie tow arzyskie 
P rzy jac ió ł  F ranc ji  wśród m i ł t j  zabawy 
i wesołych  gier towarzyskich .

Z w ieczoru  o d c zy to w eg o  
P . O. W. w sa li Rady M iejskiej.
W ieczór odczytow y P. 0 . W. w ubie 
g ły  p ią tek  odbył się, jak  zwykle przy 
zapełnionej sali. Prof. Bolesław Stała 
w w ykładzie  p. t. „ 0  przeszłości Czę 
s to ch o w y ” p rzedstaw ił w niezw ykle 
zajm ującej formie obraz rozwoju na­
szego m ias ta ,  o k tó rem  pierwsze 
w zm iank i h is toryczne w spom inają  już 
pod rokiem 1220, k iedy to k lasztor 
w e M stowie m iał dodaną dziesięcinę 
ze wsi Częstochowa i Częstochów ka 
(w  ówczesnej p isowni Czanstechow a i 
Czanstechow ka).

W y k ład  swój p re legen t doprow a­
dził do czasów K rólestw a Kongreso­
wego. Należy oczekiwać, że p. prele­
g en t  w  jednym  z nas tępnych  odczy­
tó w  zapozna słuchaczy z dalszym  roz 
wojem  Częstochowy i jako  m ias ta  
przem ysłow ego.

N astępnie  p. Włodz. K urkow ski w 
g łębokim , św ietn ie  opracow anym  w y­
kładzie  p.t. „Książę Józef P o n ia to w sk i” 
przeds taw ił  życie bohatera  narodowego, 
tak  dobrze napozór, a w rzeczyw is to ­
ści tak  mało szerszem u ogółowi znane. 
Zwykle bowiem niewiele się wie o 
n iezm ordow anej pracy ks. Józefa nad 
organizacją  arm ji polskiej w najcięż­
szych, osobiście przykrych  w arunkach .

v Na podkreślen ie  zasługuje ścisła 
p u n k tu a ln o ść  początku odczytu. G orą­
ce oklask i dla obu prelegentów stw ier 
dza ją  ponad w szelką w ątpliw ość, że 
wieczory odczytowe Polskiej Organiza 
cji W ojskow ej dobrze spełniają  swe 
społeczne zadanie.

W ykrycie fa łszerzy  2 - z ło tó ­
w ek . Urząd śledczy w padł na  trop 
fałszerzy, puszczających w obieg fa ł­
szywe m onety  2-zlotowe w Częstocho­
wie i okolicy. Aresztowano w innych  
p row adzen ia  fabryczki falsyfikatów, 
k tó ry ch  zajęto też k ilkadziesią t  sztuk. 
Fa łszerzy  osadzono w więzieniu.

W czoraj o godz. 16-ej, jak  zresztą 
zapow iadaliśm y, odbyło się w  sali 
S traży  Ogniowej zebranie Zrzeszenia 
odbiorców prądu  elektrycznego. Na 
w stępie prezes k o m ite tu  w ykonaw cze­
go p. radca Musiał zaprosił n a  prze­
w odniczącego zebrania p. posła P iek a r  
skiego. W prezydjum  zasiedli p. p.: 
kom. Mazur, pos. dr. B ilucbowski, dyr. 
Kobyłecki, prez. Stiller, inż. Wolberg, 
por. Uljański i W ajnsz tok  oraz panie: 
W ojciechowska i Kosińska. Obejm u­
jąc  przewodnictwo, poseł P iekarsk i w 
zw ięzłem  przemówieniu, w ezw ał obec­
n ych  do celowej i zwycięskiej w alki 
z kap ita łem  zagranicznym , z elektow- 
nią, celem w y da tnego  obniżenia cen 
p rądu , ponieważ w czasie obecnego 
kryzysu gospodarczego, ceny do tych­
czasowe są w prost  zdziezstwem.

Z kolei radca  Musiał p rzedstaw ił 
zeb ran y m  bistorję w alki o tan i prąd, 
gdyż  już w r. 1927 społeczeństwo wy- 
s tąp iło  przeciwko ra o m ie rn y m  cenom, 
lecz nie zostało przez ówczesny m ag i­
s t ra t  poparte . Dzisiaj żyjem y pod zna­
k iem  depresji gospodarczej i ogólnej 
obniżki cen, prąd  nie może być j a ­
k im ś  tam  uprzyw ile jow anym  w y ją t­
kiem.

Poruszono również w ystąp ien ie  
jednego  z m iejscow ych pism, które 
rozpuściło z g ru n tu  fa łszywe wieści, 
że akc ja  odbiorców prądu, je s t  o w y ­
b itn ie  przeciw państw ow ym  ch a rak ­
terze. („Siowo Częstochowskie** w n u ­
m erze  niedzie lnym  omówiło w spom ­
niany a r tyku ł ,  p ię tnu jąc  w sposób 
w łaśc iw y n ie tak t  pisma, którego „re- 
daktor** udaje  przyjaciela społeczeń­
stwa).

P rzem aw iali również delegaci z 
Radom ska. Zawiadomili oni zebra­
nych , że na  sk u tek  n ienadesłan ia  przez 
e lek tow nię odpowiedzi na m em orja ł  
Zrzeszenia, w poniedziałek, 22 b. m. 
pogasły  w szystk ie  św ia tła  w sklepach 
i m ieszkan iach  pryw atnych  w Radom  
sku. Odbiorcy m asow o odsyłają elek­
trow ni liczniki. S trajk  t rw a  w dalszym 
ciągu.

Prezes  Stiller w sw em  przem ów ie­
niu  oświadczył, że w ywody dyr. Apa- 
now icza nie m ają  uzasadnienia, 
ponieważ o ile e lek trow nia  je s t  p rzed­
sięb iors tw em  deficy tow em  to zarząd 
jej nie stara łby się o rozszerzenie kon­
cesji.  P . Stiller zwrócił się wreszcie 
z apelem  do prasy, aby poparła akcję 
odbiorców prądu. Przem aw iali  wresz­
cie p. p.: Szukalski, k tóry  w ystąp ił  z 
w niosk iem  o rewizję um ow y m ias ta  z 
elektrownią, celem oszczędnościowej 
zm iany kalendarza  oświetleniowego; 
inż. W olberg, k tóry  radził zak ładanie 
bloków, zbadanie napięcia  prądu  i u- 
dzielenie odbiorcom bezpła tnych po­
rad  p raw nych; oraz pos. dr. Biluchow- 
ski. Mówca zaraz na  w stęp ie  zazna­

czył, że solidaryzuje się z akcją od­
biorców prądu  i dołoży w szelkich s t a ­
rań , aby akcję  tę  doprowadzić pom yśl 
nie do k iń c a ,  podkreślił  również, że 
powyższe oświadczenie sk łada  w im ie­
niu w łasnem  i B. B. W. R,

W toku ożywionej dyskusji zeb ra ­
ni postanowili  na środę, 2 i czwartek, 
3 m arca ,  ogłosić bezw zględny stra jk  
demoDstracĄ jny, z w yłączeniem  ulic 
i zakładów o charak terze  użyteczności 
publicznej. Nadto postanowiono zwró­
cić się do M agistra tu  z żądaniem  re ­
wizji um ow y z elektrownią. Gdyby 
strajk  nie odniósł pom yślnego  sku tku ,  
odbiorcy przejdą do bezwzględnego 
bojkotu elektrow ni, wyrażającego się 
m asow em  odsy łan iem  liczników. W 
tym  też sensie  zebrani podpisali de­
klaracje, na k tórych  na czołowych 
m iejscach  w idn ie ją  nazw iska  pp. pos.: 
dr. B iluchow skiego i P iekarskiego.

Postanow iono również zwrócić się 
do kin, restauracyj itp. lokali rozryw ­
kow ych  z żądan iem  bezwzględnego 
solidaryzowania się z zamierzoną a k ­
cją i p rzyłączenia się do d w u d n io w e­
go s tra jku ,  pod groźbą bojkotu tych 
lokali, k tó reby  się do tej akcji nie 
przyłączyły.

Ostatecznie powzięto uchw ałę, aby 
zwiócić się do władz państw ow ych  z 
prośbą o poparcie  powziętej akcji.

Odbyły się wreszcie w ybory  do
zarządu Zrzeszenia, do którego weszli 
pp.: inż. B ogusław ski,  inż. F ranke , 
P io tr  D ębski,  radca  Musiał, inż. W o l­
berg, Krak, Goldberg, W ajnsz tok  i p. 
W ojciechow ska oraz jako zastępcy pp.: 
Szukalski, Poroś, inż. Dawidowicz (syn), 
Kosińska, P rapor t  i Chrapot.

Akcja ta  m a  znaczenie bardzo po­
ważne, w a lk a  z drożyzną prądu  e le­
k trycznego  m usi  być doprowadzona 
do zw ycięskiego końca, bowiem z łą­
czyły się w tem  wszystkie  w ars tw y  
naszego społeczeństw a z w ładzam i i 
p rzedstawicielam i narodu  w naszym  
parlam encie,  w  życiu gospodarczem  i 
społecznem. Akcja, m ająca  charak ter 
szlachetny , m usi znaleźć ogólny po­
k lask  i bezwzględne poparcie w szyst­
k ich  zainteresowanych.

N ow ow ybrany  zarząd Zrzeszenia A- 
bonentów  uko n s ty tu o w ał się jak  n a ­
stępuje: prezes p. A dam  Musiał, wice 
prezesi: Jak ó b  Krak i inż. A rtu r  F r a n ­
ke, skarbn ik  p. P io tr  Dębski, s e k re ­
tarz p. E d m u n d  Praport,  kom isja  re ­
w izyjna pp. inż. B ogusław ski,  St. Wol­
berg i pani W ojciechowska,

W  w yn iku  zebrania, Zrzeszenie 
odbiorców prądu  elektrycznego, ja k  
zresztą p iszemy na innem  miejscu, 
podjęło szeroką akcję przeciwko elek-
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Dziś i dni następnych.  

Rekordow y podwójny program 22 akty! 
Pierw szy  ra z  w Częstochowie!

P Ł O N Ą C E  P I A S K I
z MILLION SILS i V 10LĄ DANĄ. 

Oraz potężny dramat wed ług  powieści  
ST. ŻEROMSKIEGO p.t.

PRZEDWIOŚNIE
z Z. S aw anem , Si. Ja raczem  i in.

__ Obrona “
C zęstochow a , Aleja Wolności nr. 11.
ZAŁATW IA: windykacje z weksli,  w y ­

roków i otwartych rachunków.
PISZE: prośby, rekursv, apelacje.
POŚREDNICZY przy kupnie i sp rze­

daży ruchomości i nieruchomości.
UDZIELA porad fachowych w e  w s z e l ­

kich sprawach.
PRZEPROWADZA: w yw iady osobiste  

i handlowe.
P R O W A D Z I  buchalterje p rzedsię­

biorstw handlowych i p rzem ysło ­
wych.

Obsługa szybka.

BIURO 1NKHSO- 
WO-HRNDLOW E y »

Opłaty niskie

t ro w m , ce le m  w yw alczenia zmzki cen 
za  światło. Zrzeszenie wystosowało 
sze reg  odezw do m iejscowego społe­
czeń s tw a ,  aby liczne rzesze naszego 
sp o łeczeń s tw a  przystąpiły  do wyżej 
w sp o m n ian e j  akcji. P rosim y o zwró­
c e n ie  u w ag i  na ogłoszenie Zrzeszenia, 
um ieszczo n e  w dzisiejszym num erze 
naszego pisma.

Komuniści w Krzepicach.
Częs tochowskie  wtadze bezpie ­
czeństwa aresztowały szajkę wy­

wrotowców.
T u t.  w ydzia ł śledczy z p. kom. 

Kozłowskim na czele otrzym ał w iado­
m ość  o is tn ien iu  jaczejki k o m u n is ty ­
cznej w Krzepicach. W nocy z p ią tku  
na  sobotę policjanci pod osobistem  do 
w ództw em  kom. Kozłowskiego udali 
się do Krzepic, celem  aresztow ania  
szeregu  osób, upraw iających  działal­
ność przeciw państw ow ą. Policja, dzia­
łając sprężyście, obchodziła m ieszk a­
n ia  podejrzanych, z tak  w ielką  meto- 
dycznością, że m ieszkańcy  Krzepic do­
piero nad  ranem  dowiedzieli się o wy 
darzeniu. Aresztowano ogółem 14 osób: 
28 letniego Kałmę Blica, 27-letniego 
Gecla Rozena, 19-ietniego Adolfa D a ­
w ida Rajcha, 22-letniego Ida Koziwo- 
dę, 19 letniego Czesława W łodarsk ie­
go z Częstochowy, łącznika m iędzy 
Częstochow ą a Krzepicami, 22-letn ie­
go Kopia L achm ana, kupca  zbożowe­
go, 21-letn. Joska  Szlam kiewicza, 24 
letn. J a n a  W ieczorka, kowala; 21-letn. 
S uręW ajsfe lner ,  20 letn . R om ana Miel- 
Czarskiego, 19-letn. Marjana Gtąba, 20 
letn. P io tra  Srzyżowskiego i 21-letn. 
Bolesław a Konieczkę.

Aresztow ani należeli do dw óch ko­
m ite tów  dzielnicowych: K om unistycz­
nego Zw. Młodzieży w Polsce i Ko­
m unistycznej P artj i  Polski, na k tórych  
czele s ta ł  Kałm a Blic, przezw any ko ­
m isarzem .

W ydzia ł śledczy posiada wiele ma- 
terja łu  obciążającego aresztow anych, 
m. in. dowodów, że od r. 1930 u p ra ­
wiali oni robotę p rzeciw państw ow ą, 
rozrzucając po Krzepicach i okolicy 
l i te ra tu rę  i odezwy kom unistyczne. W 
sobotę sędzia śledczy p. A w akum ow  
do późnej nocy przesłuchiw ał aresz­
tow anych .

J a k  się dow iadujem y, K ałm a Blic 
był ana lfabetą ,  n ie  um iał pisać, ani 
czytać po polsku, ani też po żydow ­
sku, dzięki jednak  pracy nad sam ym  
sobą, jako sam ouk  zdobył on duży 
zasób wiadomości, z zakresu l i te ra tu ry  
kom unistycznej,  or jętuje się w pracach 
Lenina, M arksa, B ak u n in a  i wielu in. 
przywódców kom unizm u. Blic je s t  
w zrostu  niskiego, szczupły, o bystrych  
oczach, nosi c iem ne okulary, tw arz  
jego jest nieforemna, gdyż podbródek 
m a on jakoś ścięty dziwnie.

S am ob ójstw o . W sobotę w ho­
te lu  „A ngie lsk im ” w Sosnowcu, po­
zbawił się życia, zażywając pew ną 
ilość tru tk i  na szczury — W incen ty  
Ostrowski, b. sekretarz  Z w i ą z k u  
Związków Zawodowych w Częstocho­
wie, gdzio przebywał od jes ien i do 
końca g ru d n ia  ub. roku. Tragicznie 
zm arły  pochodził z Małopolski W scho­
dniej. Ciężko za tru tego  odwieziono do 
szpitala, gdzie jed n ak  wszelka pomoc 
okazała się d arem ną i Ostrowski, nie 
odzyskawszy przytomności, po ciężkich 
m ęczarniach zmarł.
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Now® ustawa o ochronie ptaków.
Seji.n uch  n a l  ł projekt, u s u w y  o 

p rz y s tą p ie n iu  P o lsk i  ao  mięaz.ynaro-

Z  7 E & 8 W V O A W N 8 C Z E J .
S j s i s  g s t t a f  i e s a s o p ś s r c t  R z e ­

c z y p o s p o l i t e j  R o ł s k i e j ,  o r a z  
p o r a d n i k  r e k l a m o w y .  .v*«ł».»uotn 
zn a n e g o  p o w szech n ie  B iu ra  O głosr/ e ń  
T eofi la  P ie t r a s z k a  (W a rs z a w a ,  M ar 
sz a łk o w sk a  115) u k a z a ł  się w y c z e rp u ­
ją c y ,  j a k n a jb a rd z ie j  d o k ład n y  sp is  g a  
z e t" i  cza so p ism  R zeczypospo li te j  d o l ­
sk ie j ,  oraz  p o ra d n ik  re k la m o w y .  G ru ­
b a  b ro szu ra  z aw ie ra  k i lk a  rzeczo w y ch  
a r ty k u łó w ,  t r a k tu ją c y c h  o re k la m ie ,  
r a d y  i w sk azó w k - ,  j a k  n a leży  s ię  c- 
g ła s z a ć  i ia k ic h  ś ro d k ó w  u ż y w a ć  do 
re k la m y .  W a l fa b e ty c z n y m  sp is ie  znaj 
d u je m y  w sz y s tk ie  p ism a ,  w y c h o d z ą c e  
w  P o lsce ,  w  in n y m  dz ia le  n a s tę p u je  
podz ia ł  n a  poszczegó lne  m ia s t a  P o l ­
sk i ,  z p o d a n ie m  n a k ła d u  i ro z m ia ró w  
k a ż d e g o  p ism a ,  oraz z n a z w is k ie m  
re d a k to ra  i d o k ła d n y m  a d re s e m  w y ­
d a w n ic tw a .  B ro sz u rę  u z u p e łn ia ją  o- 
g ło sz e n ia  ró żn y ch  w y d a w n ic tw .  W s p i ­
sie  p o dano  d o k ła d n ie  w y k a z  w s z y s t ­
k ic h  w y d a w n ic tw  p o lsk ic h  i obco ję ­
zy czn y ch  w P o lsce ,  oraz  w sz y s tk ie  
p i s m a  p o lsk ie ,  w y c h o d z ą c e  n a  obczyź­
nie, a w ięc  za k o rd o n e m  p ru s k im ,  w e  
F ra n c j i ,  S ta n a c h  Z ed n o c z o n y c h ,  K a ­
n adz ie ,  A m e ry c e  P o łu d n io w e j ,  C h i ­
n a c h  i t .  d.

B roszu ra  ta  p o w in n a  s ię  zn a leźć  
u  k a ż d e g o  w y tw ó rc y  i r ac jo n a ln eg o  
k u p c a ,  o p ie ra jąceg o  swój b y t  n a  do­
brej i ce low ej r e k la m ie .

Z KRAJU.
Nędznicy  u łoża  umierającego  

ojca.

W e  w si  S ta n is ła w ó w , pow . w ie lu ń ­
sk ieg o ,  u m ie ra ł  o n eg d a j  n a  u w ią d  
s ta rc z y  69-le tu i F e r d y n a n d  T ie tze .  U 
łoża ch o reg o  ojca po m ięd zy  jego  s y n a ­
m i  4 2 - le tn im  F ry d e r y k ie m  i 39 le tn im  
O t to n e m  w y b u c h ła  g o rsz ą c a  k łó tn ia  
n a  t le  p o d z ia łu  s p a d k u .

W pew ne j c h w il i  . F r y d e r y k ,  n ie  
zw a ż a jąc  n a  to, że o jc iec  w y d a je  p r a ­
w ie  o s ta tn ie  tc h n ie n ie ,  c h w y c i ł  za s to ­
łe k  i ca łą  s i łą  u d e rz y ł  n im  b ra ta  Ot­
to n a ,  k tó ry  p ad ł  t ru p e m  n a  m ie jscu .

C ie rp iący  T ie tze  w o s ta tn ic h  c h w i­
lach  sw e g o  życ ia ,  b ęd ąc  ś w ia d k ie m  
s tra sz l iw e j  scen y ,  d o s ta ł  a t a k u  se rc a  
i m o m e n ta ln ie  zm arł .  B ra tobó jcę  a- 
re sz to w an o .  T ie tz 'o w ie  są  N ie m c a m i.

S z e ś ć  lat w ięz ien ia  za z ab ój s tw o  
w c z a s i e  bójki w e s e ln e j .

W ie ś n ia c z a  za g ro d a  F ra n c is z k a  S u ­
la rza  w  P iń ezy cao h ,  pow . zaw ie rck ie -  
go , by ła  w id o w n ią  k rw a w e j  zbrodni.

N a  w ese lu ,  ja k ie  w y p ra w ia ł  S u la rz  
doszło  do bójki" m ię d z y  d w o m a  parob- 
c z a k a m i ,  23 le tn im  W ła d y s ła w e m  Raj- 
czy k iem  i je g o  ró w ie ś n ik ie m  W ła d y ­
s ła w e m  B ę d k o w s k im .

P o d c z a s  w z a je m n e g o  s z a m o ta n ia  
s ię  R a jczy k  dob y ł  z k ie szen i  s p r ę ż y ­
n o w y  nóż i u to p i ł  go w  p ie rs i  B ę d ­
k o w s k ie g o  po rę k o je ść ,  t ra f  a ąc  w 
se rce .  B ę d k o w sk i ,  rzuc ił  s ię  k u  
d rzw io m , u sz e d ł  j e d n a k  le d w ie  d w a  
k r o k i  i p a d ł  m a r tw y  na  ziem ię .

Z a w ia d o m io n a  o m o r d e r s tw ie  p o ­
lic ja  z a s ta ła  już z a s ty g łe  zw łok i  z 
t k w ią c e m  w se rc u  m o rd e rc z e m  n a r z ę ­
dziem .

O negdaj  R a jc z y k  s ta n ą ł  p rzed  s ą ­
dem .

Z zezn ań  św ia d k ó w  w y n ik a ło ,  ze 
R a jc z y k  n ie  c ieszy ł s ię  n ig d y  we w si  
sy m p a t ją ,  a n a w e t  sw e g o  c z a su  był 
p o s t r a c h e m  okolic.

S ąd  s k a z a ł  go n a  6 la t  c iężk iego  
w ię z ie n ia .

B iu ro  D z ie n n ik ó w  i O g ło s z e ń

„ R E N O M A "
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  
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P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do w s z y s tk ic h

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g ra n ic z n y c h .  
P O L E C A :  D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k ra jo r  

w e  i z a g ra n ic z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p i e ­
ro s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s l e  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

dow ej k o m is j i  p a ry sk ie j  z r. 1902 o 
och ron ie  p ta k ó w  p o ż y te c z n y ch  d la  ro l­
n ic tw a .

U s ta w a  ta, o d d a w n a  w y c z e k iw a n a  
przez w sz y s tk ic h  m i ło ś n ik ó w  przy rody  
w Polsce ,  po w e jśc iu  w życie  będzie  
m ia ła  bardzo  don ios łe  znaczen ie  e k o ­
no m iczn e ,  j a k  ró w n ie ż  d la  och ro n y  
naszej fa u n y  o rn ito log iczne j .

J a k  w iad o m o , P o lsk a  d o ty c h c z a s  
nie  p o s ia d a ła  je d n o l i te j  u s ta w y ,  k tóra-  
by ch ro n i ła  w s z y s tk ie  p tak i  n a  te re n ie  
ca łeg o  p a ń s tw a .  U s ta w a  ło w ie c k a  z 
3,12 1927 r. o c h ra n ia  je d y n ie  g a tu n k i  
t. zw. „ ło w n e" ,  t. j. te , n a  k tó re  w o l ­
no p o low ać  w  o k re ś lo n y c h  te rm in a c h .  
N a to m ia s t  u s ta w a  ło w ie c k a  nie z a j­
m o w a ła  się w ca le  r e s z tą  g a tu n k ó w  
n a sz y c h  p ta k ó w  k ra jo w y c h ,  a  z w ła s z ­
cza  d ro b n e m i,  śp ie w a ją c e m i  i ow ado- 
że rczem i p ta k a m i ,  k tó re  ze w z g lę d u  
n a  s w o ją  w ie lk ą  p o ży teczn o ść  p o s i a ­
d a ją  o g ro m n e  znaczen ie  d la  r o ln ic tw a .

T y m c z a s e m  p ta k i  te  w y ła p y w a n e  
b y ły  m a so w o  i s p rz e d a w a n e  n a  t a r ­
g a c h  lub  też  w y w o ż o n e  z a g ra n ic ę  m i ­
m o  pozornego  zakazu .

To też  ro z m a i te  o rg a n iz a c je  h u m a ­
n i ta rn e ,  jak  T ow . op iek i n a d  z w ie rz ę ­
ta m i ,  L ig a  o c h ro n y  p rzy rody ,  • L ig a  
p rzy jac ió ł  zw ie rz ą t  i t. d. w y s tę p o w a ­
ły n ie je d n o k ro tn ie  do w ładz  z p ro śb ą  
o w y d a n ie  o d p o w ie d n ic h  p rzep isów  o- 
ch ro n n y c h  d la  ty c h  p ta k ó w . P rz e p isy  
te  j e d n a k  n ie  zos ta ły  d o tą d  w y d a n e ,  
a to d la teg o ,  że n ie  i s tn ia ło  u  n as  w 
b. K o n g resó w ce  ż a d n e  u z a s a d n ie n ie  
p r a l n e  do w y d a n ia  ty c h  p rzep isów .

Ś w ieżo  u c h w a lo n a  p rzez  S e jm  u- 
s t a w a  u s u w a  o s ta te c z n ie  te b rak i  i

W e w s i  L a k ó w ,  pow. ję d rz e jo w ­
s k i e g o ,  policja n a t r a f i ła  n a  ś lad  o h y d ­
nej zb rodn i.  W c h lew ie  A n d rz e ja  K ę ­
dz io ra  w ka le  zw ie rz ę cy m  by ł  p rz y ­
k u ty  do śc ian y  ła ń c u c h e m  k i lk u n a s to ­
l e tn i  ch łop iec ,  k tó ry  w y g lą d a ł  racze j 
n a  j a k ie g o ś  p o tw o rk a .

C ia ło  jeg o  by ło  z u p e łn ie  n a g ie  i 
p o k ry te  g ę s to  s t ru p a m i ,  z k tó ry c h  
c iek ła  ja k a ś  c u c h n ą c a  ropa . W s k u t e k  
d o k u c z l iw e g o  z im n a  tk w i ł  on w g łęb i  
n ieczy s to śc i  w y s ta w ia ją c  n a  p o w ie rz ­
ch n ie  t ru p io  b ia łą  g ło w ę ,  o b ro ś n ię tą  
s i ln ie  w ło sa m i ,  k tó re  z lep ione  by ły  w 
je d n ą  k u l i s t ą  m asę .

Z p o w o d u  z im n a  i n ie d o s ta te c z n e j  
ilości p o k a rm ó w  by ł ou  z u p e łn ie  w y ­
cieńczony .

Ś led z tw o  policy  jne us ta li ło ,  że m ło ­
d z ie ń c e m  ty m  je s t  11 le tn i  E d w a r d  
W ojta la ,  u m ieszczo n y  w ch le w ie  przed 
4 la ty  przez m a tk ę  s w o j ą ,  k tó r a  p o ­
zby ła  się w  t e n  soosób  n ied o łężn eg o ,

Z życia fo l a k ó w  za oceanem.
Polacy pomagają  Ojczyźnie.
P is a l i ś m y  ju ż  o te m ,ż e  w C hicago  

is tn ie je  około  70 k lu b ó w  m a ło p o lsk ic h ,  
ro z w ija ją c y ch  d z ia ła ln o ść  p a t r jo ty c z n ą  
i f i la n t ro p i jn ą ,  t. j. p a m ię ć  o P o lsc e  
przez z b ie ran ie  d a tk ó w  n a  b u d o w ę  
kośc io łów , szkó ł,  d o m ó w  (udow ych , 
s t ra ż y  o g n io w y c h  i t. p. K lu b y  te  
z w iązan e  są  w  po tężn y  Z w iązek  K l u ­
bów  M ałopo lsk ich , na  k tó ry c h  czele  
s to ją  za s łużen i  ro d a c y  m a ło p o lsc y  Ba 
biarz  i S ta n is ła w  K olczak , w ła śc iw y  
tw ó rc a  ty c h  k lu b ó w . P ra w ie  w s z y s tk ie  
k lu b y  s k u p ia ją  w sobie  p a t r io ty c z n y c h  
k m io tk ó w ,  k tó rzy  z T o w a rz y s tw a  
S zko ły  L u d o w e j ,  d z ia ła ją ce g o  o w o cn ie  
w la ta c h  n iew o li  w M ałopolsce , w y ­
n ieś l i  za o cean  u m i ło w a n ie  O jczyzny 
1 t rw a łą  p a m ię ć  o Niej.

Za p rz y k ła d e m  k lu b ó w  m a ło p o l­
s k ic h  poszli ro d a c y  z in n y ch  dz ie ln ic  i 
t a k  p o w s ta ła  L ig a  O b y w a te l i  K a s z u b ­
sk ich ,  Klub P iń c z o w ia n ,  K lub A u g u -  
s to w sk o -S u w a lsk i ,  Ł o m ż y ń sk o  • Biało-

da je  t rw a łą  p o d s ta w ę  o ch ron ie  w s z y s t ­
k ic h  p ta k ó w  k ra jo w y c h .

L ecz  u s t a w a  t a  r e d a g o w a n a  t r z y ­
dz ieśc i (30) la t  w s tecz ,  p o s iad a  w ie le  
p rzep isó w  ju ż  p rz e s ta rz a ły c h ,  k tó re  n ie  
o d p o w ia d a ją  w s p ó łc z e s n e m u  z a p a t ry ­
w a n iu  n a u k i  w  tej dz iedzin ie . B ęd ą  
w ięc  o d o  z n o w e lizo w an e .

S e k c ja  och ro n y  p ta k ó w  L ig i  o ch ro ­
n y  p rzy rody  w P o lsce  (W a rs z a w a  ul. 
B a g a te la  3) o p ra c o w a ła  j u ż  s ze reg  p o ­
s tu la tó w  d o ty c z ą c y ch  now elizac ji  tej 
u s ta w y .  Z o s ta ły  one  ju ż  u z g o d n io n e  z 
w s z y s tk ie m i  z a in te r e s o w a n e m i  i n s t y ­
tu c ja m i  i o rg a n iz a c ja m i  p o k re w n e m i.

Z a s a d n ic z y m  p o s tu la te m  S ek c j i  O. 
P . jest. s k re ś le n ie  w now ej u s ta w ie  
l i s ty  Nr. 2, t. zw. p ta k ó w  „szkod li­
w y c h " .  W s z y s tk ie  p ta k i  o d tą d  z o s ta ­
n ą  podz ie lone  n a  d w ie  ty lk o  g ru p y :  
1) n a  p ta k i  „ ło w n e " ,  t. j .  n a  te , n a  
k tó re  w olno  po low ać  w  o k re ś lo n y c h  
te r m in a c h  i 2) n a  „ n ie ło w n e "  t. j., 
k tó re  b ę d ą  o c h ra n ia n e  przez ca ły  rok.

S p e c ja ln a  u w a g a  u d z ie lona  j e s t  o- 
c h ro n ie  p ta k ó w  d rap ieżn y ch ,  k tó ry c h  
l i c z n y m  g a tu n k o m ,  ze w z g lę d u  n a  
m a s o w e  ich  tęp ien ie ,  g roz i  ju ż  c a łk o ­
w i ta  zag ład a .  P t a k i  te  są  bardzo  p o ­
ży te c z n e  d la  ro ln ic tw a ,  tę p ią  b o w ie m  
w ie le  s« k o d l iw y ch  g ry zo n i  j a k  szczu ­
ry ,  su s ły ,  c h o m ik i  i m y szy .

N a jw ię k sz e  i n a jrzad sze  g a tu n k i  
n a s z y c h  d rap ieżcó w , j a k  orły , sępy ,  
p u h a c z e  b ęd ą  za liczone do k a teg o r j i  
„ p o m n ik ó w  p rz y ro d y "  i dz ięk i  t e m u  
śc iś le  o c h ra n ia n e .

P o w y ż sz a  u c h w a ła  S e jm u ,  w p r o ­
w a d z a ją c ą  t r w a łą  och ro n ę  w s z y s tk ic h  
g a t u n k ó w  p ta k ó w  w  P o lsce ,  z o s ta ła  
p rz y ję ta  z n a jż y w sz e m  za d o w o le n ie m  
p rzez  w s z y s tk ic h  m iło śn ik ó w  p rz y ro ­
d y  naszej.

f izyczn ie  i u m y s ło w o -c h o re g o  sy n a ,  
w y c h o d z ą c  p o w tó rn ie  zam ą ż  za  K ę ­
dziora . Od teg-> te ż  czasu  dz iecko  n ie  
u jrza ło  ś w ia t ła  d z ien n eg o  i w s k u t e k  
s t r a s z n y c h  w a ru n k ó w ,  w  ja k ic h  p rz e ­
b y w a ło ,  u t r a c i ło  m o w ę  i w ła d z ę  w  
n o g a c h .

Je d z e n ie  w  p o s tac i  o d p a d k ó w , któ- 
r e m i  k a rm io n o  ta k ż e  o ta c z a jąc e  ś w i ­
n ie ,  p o d a w a n o  m u  przez o tw ó r  w c h le ­
w ie .  Sąs iedz i  ju ż  o d d a w n a  s łysze li  ja ­
k ie ś  d z iw n e  k rzy k i ,  d o ch o d zące  z 
c h lew a ,  lecz n ie  m og li  z o r ie n to w a ć  się  
w  sy tu a c j i .

N ie szczęś l iw eg o  ch ło p ca  z ab ran o  
z c h le w a  i u m ieszczo n o  w sz p i ta lu ,  
lecz  je s t  on  z u p e łn ie  n iezd o ln y  do  
życia .

Z brodn icza  m a tk a  i o jczym  s ta n ę l i  
p rzed  są d e m  o k rę g o w y m  w K ie lcach  
i s k a z a n i  zo s ta l i  po 6 m ie s ię c y  w ię ­
zienia.

s to ck i  i w ie le  in n y c h ,  a w sz y s tk ie  
one  m a ją  za z a d an ie  n ie ść  p o m o c  ro ­
d z in n y m  w s io m , m ia s te c z k o m  i m ia ­
s tom , na  w zór p o c z c iw y c h  k m io tk ó w  
m ało p o lsk ich .

S ieć  o rg a n iz a c y jn a  ty c h  k lu b ó w  
je s t  p ra w d z iw ą  d u m ą  P o lon ji  n a  dale- 
k ie m  w y c h o d ź tw ie ,  w śró d  h u k u  i t r z a ­
s k u  m a s z y n ,  g d z ie  p ra w d z iw y  p a tr jo  
ty zm  zaw sze  w yb ije  s ię  p o n ad  chaos.

Z krainy dolara.
„General"  bezrobotn ych  —  

burmistrzem.
B u r m is t r z e m  m . M ass il lon , w  s t a ­

n ie  Ohio, w y b ra n y  zos ta ł  J a k u b  Co- 
xey ,  k tó ry  w r. 1895, g d y  S ta n a m i  
Z ied n o czo n em i rządz ił  p r e z y d e n t  C le­
v e la n d ,  p ro w ad z i ł  a rm ję  b e z ro b o tn y ch  
n a  W a s z y n g to n ,  d o m a g a ją c  s ię  p racy  
i z a p o m ó g  dla  g ło d u ją c y c h  rzesz. Co- 
xey , o b e jm u ją c  u rz ą d  b u rm is t r z a  m i a ­
s t a  M assillon , o św ia d c z y ł ,  iż pos ta ra  
s ię  o w y d a n ie  b e z p ro c e n to w y ch  bonów  
p ien iężn y ch ,  a b y  n a p o b ie c  n ęd zy ,  po­

dob n ie ,  jak  te g o  żąd a ł ,  g d y  by ł „ge­
n e r a ł e m ” b e z ro b o tn y ch .

Lawa ropy naf tow ej  potrula 
ryby i ptactwo.

Z R e d o n d o  B each ,  w K aliforn ji ,  d o ­
noszą , że na  ocean ie  S p o k o jn y m  p o ja ­
w iła  się w ie lk a  la w a  ropy  n a f to w e j ,  
k tó ra  p ra w d o p o d o b n ie  w y d o s ta ła  s ię  
n a  p o w ie rzch n ię  o c e a n u  w s k u te k  p o d ­
z ie m n e g o  trzę s ien ia .  L a w a ,  p o su w a jąc  
się  ku  w y b rzeżu ,  w y t r u ła  w ie lk ie  m a sy  
ry b  i p ta c tw a  w o d n eg o .

Prawdziwy przyjaciel ludzkości .
W  N o w y m  J o r k u  zm ar ł  w  ty c h  

d n iach  w ła śc ic ie l  ho te lu ,  E d w a r d  R o ­
che, k tó ry  ca ły  sw ój m a ją te k ,  w a r to śc i  
8 m i l jo n ó w  do larów , z ap isa ł  n a  rzecz  
b ie d n y c h  k o b ie t  i m ężczyzn .  W  p o ­
g rz e b ie  f i l a n t ro p a  w zię ły  u d z ia ł  o lb rzy ­
m ie  t ł u m y  b ied ak ó w , —  w s z y s tk ie  
u l ice ,  k tó re m i  k ie ro w a ł  s ię  w s a m o ­
c h o d a c h  k o n d u k t  ża łobny , z a ta r a s o w a ­
n e  b y ły  p rzez  k i lk a  god z in ,  a w z m o ­
cn io n e  o d d z ia ły  policji z t r u d e m  ty lko  
zdo ła ły  u t r z y m a ć  porządek .

Chcąc  ukarać psa —  uśmierci!  
s ieb ie .

W P o t t s v d le ,  w s ta n ie  P e n sy lw a -  
n ja ,  n ie fo r tu n n y  m y ś l iw y ,  23-le tn i E d ­
w a rd  S o n e rs  c h c ia ł  u k a ra ć  p sa  za to, 
że te n  z a m a ło  n a p ę d z a ł  m u  za jąców . 
W  t y m  ce lu  z a m ie rz y ł  s ię  k o lb ą  n a  
psa ,  lecz z a w a d z i ł  k o lb ą  o p ień  i n a ­
s tą p i ł  w y s t rz a ł ,  k tó ry  S o n e rs a  ugodził  
w  p iers i ,  p o w o d u ją c  śm ie rć  n a ty c h ­
m ia s to w ą .

Co usłyszym y dziś przez Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  1 m a r c a

11.20 K om . m e te o r o l .  G łów n .  W o js k .  S ta c j i  
Met. d la  K o m u n ik a c j i  L o tn .

11.45 P r z e g l ą d  p r a s y  k ra j .  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O bs .  . A s t r  

h e jn a ł  k rak .
12.05 P r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
13.10 U rz .  k o m . P a ń s tw .  In s t .  Met.
13.15 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
13.40 P o g a d a n k a  ro ln .  p.t. „O s t o s o w a n iu  

n a w o z ó w  z i e l o n y c h 11.
13.55 M u zy k a
14.00  P o g a d a n k a  ro ln .  p.t. „Co n a l e ż y  z r o ­

bić, b y  d o m  w ie js k i  s t a ł  s ię  z d r o w y m  
w y g o d n y m  i p ię k n y m " .

14.15 M uzy ka .
14.20 P o g a d a n k a  ro ln .
14.50 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
15.15 „ C h w i lk a  lo tn icza" .
15.25 „ Jak  u r z ą d z ić  n o w o c z e s n ą  k u c h n ię  

w  n o w y c h  i s t a r y c h  d o m a c h " .
15.45 G ie łd a  p ie n .  o r a z  ko m . C en tr .  B iu ra  

H y d r .  d la  ż e g l .  i ry b .
15.50 P r o g r a m  d l a  m ł o d z i e ż y  i dz iec i  s t a r ­

s z y c h '
16.20 O d c z y t .
16.40 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
17.10 „Co to  j e s t  p o p r a w n o ś ć  m o w y " .
17.35 P o p o ł .  k o n c e r t  sy m fo n .
18.50 R o z m a i to śc i .
19.15 „K s ią ż k a  ro ln ic z a " .
19.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t .
19.30 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .
19.35 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
19.45 P r a s o w y  D z ie n n ik  R a d jo w y
20.00 F e l j e to n .
20.15 K o n c e r t  p o p u l .
21.55 S k r z y n k a  p o c z to w a .
22.10 A r je  o p e r o w e .
22.40 D o d a te k  d o  P r a s .  Dz. R adj.
22.45 U rz ę d .  k o m . P a ń s tw .  In s t .  Met. i k o ­

m u n .  p o l ic y jn y .
22.50 M u zy k a  tan .  z  „ G a s t r o n o m ji" .
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Z A Ł A T W I A :  W in d y k a c je  z w e k s l i ,  w y ­
r o k ó w ,  r e w e r s ó w ,  r a c h u n k ó w  o tw a r ty c h  

o ra z  d łu g ó w  p r z e d w o je n n y c h .  
P R Z E P R O W A D Z A :  W y w i a d y  h a n d lo ­

w e  i o s o b is te  w  k r a j u  i z a g ra n ic ą .  
W Y K O N Y W U J E :  T łu m a c z e n ia  z p o l ­
sk iego ,  n ie m ie c k ie g o ,  f r a n c u s k ie g o ,  a n ­
g ie l sk ieg o ,  r o s y j s k i e g o  i p r z e p i s y w a n ia  

m a s z y n o w e .
P IS Z E :  . P ro ś b y ,  p o d a n ia ,  a p e la c je  do 

w s z e lk i c h  w ła d z  i u r z ę d ó w .  
W y k o n a n i e  szy b k ie !  O p ła ta  m in im a ln a !  
P o r a d  f a c h o w y c h  u d z ie la  s i ę j ł e z p L t n i e !

P o s z u k u j ę  m i e s z k a n i a  p o k o ju  z ku ­
ch n ią  lu b  p o j e d y n c z e g o .  Z g ło s z e n ia  

n a d s y ł a ć  do  A d m in i s t r a c j i  „S ło w a "  II  A le ­
j a  32.

Stu d en t p r z y g o t o w u j e  do g im n a z ju m  
o ra z  u d z ie l a  k o r e p e t y c j i  w  z a k r e s i e  8 

k las .  W i a d o m o ś ć  w  a d m in is t r a c j i  „S ło w a "  
su b .  „S t .“
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Umysłowo chory więziony przez 4 lata
w chlewie.

Zbrodniczą matkę i o jczyma o s a d z o n o  w więz ieniu .


